WSPOMNIENIA Z SEMINARIUM SPECJALISTYCZNEGO

W KARPACZU

W DNIACH 23.07.2016 – 27.07.2017


23 lipca 2016 to była sobota i w tym dniu rozpoczynało się seminarium, w którym zgłosiłam swój udział. Jednak los bywa przekorny i na ten dzień otrzymałam również zaproszenie na ślub mojej chrześnicy. Dotarłam więc do naszego ośrodka w Karpaczu ze spóźnieniem, w chwili , gdy w Sali konferencyjnej odbywały się zajęcia integracyjne. Dzień był bardzo ciepły i drzwi były szeroko otwarte. Powitała mnie w nich bardzo sympatyczna, jak od razu stwierdziłam, osoba o wypisanym odręcznie na kolorowej kartce imieniu „Aniulka”, o ile dzisiaj dobrze pamiętam. Zaprosiła mnie do środka , a ja w roztargnieniu odstawiłam swoje bagaże na bok, rozglądając się uparcie za Panią Anną Malinowski,  którą znałam jedynie z prowadzonej korespondencji. Zdziwiło mnie niezmiernie, ale zachowałam to dla siebie, że uprzejma blondynka wie, kim jestem  i dlaczego przyjechałam spóźniona. Usiedliśmy w kręgu i „Aniulka” przedstawiła mnie wszystkim i poprosiła ,żebym powiedziała kilka zdań o sobie. A ja w głębi serca, podziwiałam  organizatorów, że jest taki doskonały przepływ informacji. Absolutnie nie przyszło mi do głowy w tamtej chwili ,że to jest Pani Anna Malinowski . Ale to się wyjaśniło wkrótce i to były jedyne moje wątpliwości.



Dzień następny, niedzielę rozpoczęliśmy interesująco i tak już miało być codziennie, od zajęć integracyjnych. A potem udaliśmy się podzieleni zadaniowo na grupy międzynarodowe do kaplicy Św. Anny, gdzie w plenerze uczestniczyliśmy we Mszy Św. Dzień był deszczowy , a do kaplicy mieliśmy dojechać samochodami prywatnymi uczestników. Każdy zgłaszał ilość wolnych miejsc. Ponieważ stałam najbliżej Anny Malinowski ,to zgłosiłam się, że pojadę jeszcze z dwoma innymi uczestnikami właśnie jej samochodem. Ale nie sądziłam, że pasażerów będzie tak naprawdę pięciu, ponieważ jechała z nami również Fidy, piesek Ani. Tak naprawdę , to lubię koty. Pieski , jak zawsze twierdzę, są fajne, ale na obrazku. I tu ogromne zaskoczenie. Fidy położyła swoją głowę na moich kolanach i wszystko już było jasne. Żywe psy też bywają sympatyczne. I to nad wyraz. Tak jak Fidy.                                                                                                                                  

 

W niedzielę po pysznym obiedzie pracowaliśmy z grupą nad nowym tekstem na melodię „Panie Janie” i nad aranżacją w stylu Folk. Pracowało nam się wyśmienicie i szybko zaowocowało to nowym produktem. A wieczorem Dieter uczył nas kroków tanecznych i nowych tańców. Właściwie pojawiłam się trochę spóźniona na sali i uczestnicy już z zaangażowaniem powtarzali kroki za Dieterem. Oczywiście ja od razu się pomyliłam ku rozpaczy Dietera. Ale tak naprawdę, to nikomu to nie przeszkadzało, a dla wszystkich była to wspaniała zabawa. Jak się okazało ,Agnieszka nagrała nasz taniec irlandzki i w czasie wtorkowego wieczoru oglądaliśmy to min. wspólnie, co dostarczyło nam doskonałej okazji do śmiechu.                                                                                                                                                



W poniedziałek Poldek pracował nad naszą emisją głosu. Teoretycznie i praktycznie. I tu muszę przyznać, że rady pedagogiczne szkoleniowe z tego zakresu w mojej już długiej pracy w zawodzie nauczyciela właściwie przyniosły o wiele mniej w porównaniu z tym, co osiągnął Poldek swoimi ćwiczeniami w krótkim czasie naszego seminarium. Chapeau bas!



Poza tym przez dwa dni uczył nas wraz z Basią wykonywania piosenek min. ludowych „Kukułeczka kuka”, czy „Du, du liegst mir im Herzen”. W ten sposób przygotowywaliśmy się do wspólnego występu , który miał być uwieńczeniem naszej pracy. Występ odbył się we wtorkowe popołudnie w kawiarni hotelu „Gołębiewski” i przyniósł wiele emocji, ponieważ dla większości z nas było to pierwsze takie publiczne śpiewanie. Audytorium nie było zbyt liczne, to z pewnością dodało nam trochę odwagi. I właściwie wszystko wyszło bardzo dobrze, a właściwie w takim mniemaniu pozostawaliśmy do wtorkowego wieczoru, kiedy to przyszedł czas na ewaluację, wręczenie Potwierdzeń uczestnictwa , ale także na przegląd naszych dokonań muzycznych i tanecznych. O tanecznych pisałam już wcześniej. Oglądając nasze nagranie z występu w Gołębiewskim, po całkiem dobrze wykonanych piosenkach doszliśmy do takiej, której wykonanie powiązane było z wykonywaniem pewnego gestu rękami i podskoku. I tu się okazało ,że oko kamery jest „bezlitosne”. Nasze nierówne podskoki, bądź to, co przynajmniej było w zamierzeniu podskokiem, musiało wywołać uśmiech. Zachowaliśmy jednak zdrowy dystans do własnej niedoskonałości i uznaliśmy, że ogólnie był to dobry produkt.                                                                                                                                                       



We wtorkowe przedpołudnie odeszliśmy od tematyki muzycznej ,żeby przyjrzeć się bliżej działalności Polsko-Niemieckiej Współpracy Młodzieży i wymienić się swoimi doświadczeniami ze współpracy z tą organizacją. Przyznam ,że bardzo czekałam na ten punkt programu. Miał do nas dotrzeć Pan Jarosław Brodowski Kierownik referatu wspierania z Warszawy, ale bieżące problemy organizacji uniemożliwiły mu ten przyjazd. Prezentacja na temat PNWM i wypowiedzi uczestników, którzy bardzo chętnie dzielili się wiedzą i tak w znacznym stopniu spełniły moje oczekiwania. Poza tym PNWM organizuje tak dużo spotkań dla organizatorów wymiany, że z pewnością znajdę jeszcze coś dla siebie.                                                                            



Czas na seminarium upływał szybko. Program był urozmaicony ,organizacja seminarium doskonała ,uczestnicy fantastyczni.  Wieczory upływały nam na śpiewie i tańcach, co doskonale uzupełniało tematykę spotkania. Pozostaje mi tylko czekać 12 miesięcy na następne seminarium.
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